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Fakty odsłonią tajemnicą rozmów
:  Drugi dzi*ń pobytu prof Bar 
u» w W arszawie wywołał bo- 

, ttaJta Jeszcze większe zaintere­
sowanie w kołach politycznych, 
N ie l l  pierwszy.
^Podczas konferencji na Zam- 
ku, Jak utrzymują, omawiano 
^  pierwszym rzędzie zagadnie 

gospodarczo - finansowe.
Po konferencji, która przecie 

•Uęła się Jo piątej po południu, 
Prof. Bartel odwiedził premJe- 

Pry stor a l odbył z nim dłuż 
I*2* rozmowę.
t  Sensacją dnia wczorajszego 
®3da wizyta pref. Bartla w Bel­
wederze. Marszałek Piłsudski 
r^Yjął prot Bartla na dłużnej 
konferencji. D o rozmowy tej w 
kołach politycznych przywiązu 

bardzo duże znaczenie i wska 
*hją, ii jest to pierwsza rozmo 

Marszałka Piłsudskiego z 
«Of. Bartlem po długim okrę­
cę  czasu, Uważają, iż będzie 

miała decydujące znacze-

^edztwo w sprawie 
Riordercy Prezydenta

Francji
^ARrtS <A'lU). — Dochodzenie w 

przesztoici Gorguloj/a ujawniło
ważny szczegół. nad dalszem wy 

jJWtnlem Uórega pracują organy poll- 
*Jł«ńcssJ.

W*w* tęh tł  S* W *Uu wesor*)- 
T n i pewtett emigreal roeylĄi, który 
JJwflCłyt, * podobizny Gorgułowa, 
J^łeiw nłpj m prasie paryelciej, poznał 

*Ml.ego C pułkowa, którego widział l 
w Majnupio na Kaukazie Północ- 

F^i w r. 1924-ym. gdzie Garflułow-Czuł 
pracował Jako lekarz. Sędzia iled- 

F7 Zarządzd konfrontację Gorgu! gwa l 
^granta mey,4uego, który go rozpoz- 
jjj* * fotografji ( starego nezwi.ko trzy. 

Jest narazi* w tajemnicy. Zeznano

nie w  dalszym rozwoju wypad 
ków, gdyż o ile Marszałek Pił 
sudskl podzieli pogląd prof. 
Bartla na obecną sytuację poli 
tyczną, to należy spodziewać

się jego rychłego powołania na 
odpowiedzialne stanowisko. Ale 
przebieg konferencji jest otoczc 
ny tajemnicą, a więc tylko fak 
ty będą mogły ją odsłonić,

Fiaitii 1. Itirn
Akt wyboru miał charakter wielkiej demonstracji 

narodowej
W czoraj o  goaz. S-tej po po 

łudniu zebrało się w Wersalu 
Zgromadzenie Narodowe celem 
dokonania wyboru Prezydenta 
Republiki Francuskiej, na o

Niemcy chcą nowej wojny!
Zgłaszają bowiem w parlamencie żądania rewizji granic

W  parlamencie niemieckim. wzywający rząd do wystąpienia. nich. W niosek  domaga się rów- 
(Reichstągu) frakcja niem iec-laa terenie międzynarodowym z I nieś przyłączenia do Niemiec 
ao - narodow a zgłosiła wniosek, | żądaniem rewizji granic w schód | Kłajpedy.

Okręt potępieńców w Gdyni
9 przestępców mają zabrać władze polskie

W czoraj rano przybił do Gdy 
ni słynny argentyński „okręt 
potępieńców", „C haco“ , który 
ma na jx>kładzie 13 deportowa 
nych, w tem 9 pochodzących z 
Polski. Obecnie poddani są oni 
oględzinom lekarskim oraz ba­
daniom pod względem przyna 
leżności państwowej, ponieważ

to przeważnie przestępcy, skaza 
ni za wykroczenia administra­
cyjne i obyczajowe. Na pokła­
dzie pozostało 4 osób, z nich 
trzech statek wysadzi w Kłajpe 
dzle, a jednego w Anglji

się niepożądanych osób praktylnie dopuszcza Ich na nabrzeże.
kowane jest w Argentynie sta­
le. Na statku „C haco" panuje 
wzorowy porządek.

Zaraz po przycumowaniu do 
nadbrzeża dowództwo statku u 
stawiło przy wejściu wartę z ka 
rabinami, poczem nastąpiły prze 
pisowe wizyty pomiędzy do

nie posiadają dokumentów. Są ~wództwetn statku a dow ódz­
twem floty polskiej marynarki 
wojennej.

Statek „Chaco", jak się oka 
żuje, budowany był w stoczni 
gdańskiej. W iadom ość o przy­
byciu statku do portu ściągnęła

Policji polskiej zostali przeka 
zani: Nikifor Hapąnowicz
Drohiczyna, Majer Sonscheln z 
Grodna, Szmul W einer z Lo- 
kacewa (pow. Horochów), Sa­
lomon Frenkiel z W arszawy 
(Żelazna 75), Izaak Birnbaum 
z Sokołowa (puw. Kolbuszowa), 
Tomasz Strzemecki z Husiaty 
na, Juljan Gringaf z Łomży, Mi 
kolaj Szyrnczuk z pow. prużań- 
skiego, Jan Centylewicz z fto- 
łoiowa (pow, Radzlechów).

„C haco" dziś ma wyruszyć 
z Gdyni do Anglji.

. ^90 świadka o tyle Jest znamlennem, 
»e '* >r9u!ow w dotych«a*owych swych 
j^^hlach nic mógł podać dokładnie 

samieazkaola przed rokiem 1925. 
r0 *9° wynikałaby, U Gorgutow dopie 

r. 1935.ynj przybył * bowjetów za 
gdłla ppzpowgł w Prąd** inten- 

PFopaganai, celem założenia mv 
ja  łtrtw«uctwe fasjy.tów rosyjskich.

G I e T T >  A
|a niejednolita, obroty małe.

Tego rodzaju wyzbywania | tłumy ciekawych, lecz policja

Kula roztrzaskała głowg awanturnika
kiedy rzucił się na policjanta z siekierą

W  dzielnicy staromiejskiej 
stolicy opinją pijaka, łobuza i 
awanturnika cieszył się 33'letni 
W ładysław Idzik (Piwna 45). 
Nie było dosłownie zajścia, w 
którem Idzik nie odpgrałby 
głównej roli. Mieszkańcy Stare 
go Miasta niejednokrotnie od­
czuwali na własnej skórze ty­
ranię Idzika i żyli pod grozą co 
dziennych awantur.

W czoraj Idzik, upił się i, sta­
nąwszy przed bramą domu, w 

— 8.85 i pół. rubel doty — 4.88. którym zamieszkuje, zaczepiał

SKazany przez dintojrę
tostał uniewinniony przez sąd ze zabójstwo

JJ#targ m iędiy braćmi Berg
hi 5 ?” *.* ^właścicielem plekar

ul. Grójęckiej, Dawidem 
ki* em> dostał się przed wyso 
rej *M£lYtarjum „dintojry", któ 

Bfaewodniczył Józef Stani* 
ia i j c*yk. Piekarza skazano na 
(jWaoanie 560 złotych odszko* 

Bergsonom, a ponie­
sie ńlę chciał on zastosować 
ir,ia, wyroku „dintojry",

h„, „sprzątnięty".
*r*6?L Kiter
*tał» ul|M  Grójecką. z.v
Vyst « aezqny B ergsonów ,
ISlti UJaeyth w ©taewniu ho 
N a /"  Zraniono K. w głowo. 
W c i ę t y  w obronie własnego 

|P dobył rewolweru i naj­

pierw trzykrotnie wystrzelił w 
j>owietrze, a później skierował 
broń przed siebie i wypalił. Ku 
la ugodziła śmiertelnie w serce 
Chaima Bergsona.

W czoraj Kiter stanął przed 
sądem okręgowym  obwiniony 

o śmierć przeciwnika. W  obro­
nie jego stanał adw, Hofmokl- 
Ostrowskl,

Przewód sadowy wypadł dla 
oskarżonego korzystnie. Usta­
lono, ię  w momencie, gdy się­
gał po broń był poraniony i bro 
czył krwią,

Dawid Kiter został uniewin­
niony, ponieważ sąd uznał, że 
występował w  koniecznej obfo 
nie życia.

przechodniów. W  pewnym mo 
mencie nadeszła sąsiadka Idzi 
ka, Franciszką Kuzińska, wraca 
jąca z zakupami z pobliskiego 
sklepu. Idzik zbliżył się do K. 
i z całej siły kopnął w koszyk, 
trzymany przez niewiastę. Pro 
dukty rozsypały się. Kuzińska 
wszczęła alarm i w jednej 
chwili utworzyło się zbiegowi­
sko. Z tłumu padały wrogie o- 
krzyki pod adresem niepopra­
wnego łobuza

Nagle na drodze ukazał się 
posterunkowy 2-go komisariatu, 
Edward Szelberg. W idząc zbie 
gowisko, a pośrodku idzika, 
szybko zbliżył się do grupy. A- 
le łobuz na widok granatowego 
munduru, uciekł do swego miesz 
kania, mieszczącego się na par 
terze.

Posterunkowy pobiegł za nim 
i otw orzyw szy drzwi, błyska­
wicznie cofnął się. Oto Idzik, u 
zbrojony w siekierę, z groź­
nym błyskiem oczu zbliżał się 
do Szylberga. Sytuacja stawała 
się groźną. Szylberg dobył re­
wolweru i zarepetował. Nie od 
straszyło to jednak idziką, któ 
ry w dalszym ciągu trzymając 
gotową do uderzenia siekierę, 
nacierał na policjanta. Nie wi­
dząc wyjścia z sytuacji, Szyl­
berg strzelił. Kulą lekko drasnę 
łą w ramię łobuza. Rozwścieczy 
ło ro tak łdzika, że rzuci! sie 
naoślep i zamachnął straszną 
bronią. Szylberg w ostatniej

niemal chwili odskoczył I pocią 
gnął za cyngiel. Rozległ się 
strzał i Idzik trafiony kulą w 
w głowę, padł trupem na miej­
scu.

Na miejsce przybyły władze 
policyjne i wszczęły dochodze­
nie. W ieść o śmierci Idzika wy 
wołała nieopisana radość wśród 
mieszkańców Starego Miasta, 
którzy stale żyli w obawie o 
swe życie.

prótniony fotel po ś.p. prez. 
Doumer. Akt wyboru miał cha­
rakter wielkiej demonstracji na 
rodowej. W  ostatniej chwili kan 
dydat lewicy Palnlaiwe cofną! 
swoją kandydaturę, tak, że je­
dynym poważnym kandydatem 
był przewodniczący Senatu, Al 
bert Lebrum.

Zgłoszona w ostatniej chwili 
kandydatura generalnego sekre 
tarza partji socjalistycznej, któ 
ry przepadł przy ostatnich wy 
borach, pos, Faure‘a, była tyl­
ko demonstracją.

W  podniosłym nastroju przy 
stąplono do głosowania, które 
dało już rezultat w  pierwszem 
glosowaniu: Lebrun otrzymał 

639 głosów, Faure 14 i kandydat 
komunistyczny, pos. Cachin 8 
głosów. W obec takiego wyni­
ku, przewodniczący Senatu A l­
bert Lebrun obrany został 14 
prezydentem Republiki Francu­
skiej.

Prezydent Lebrnn. nrodfeony w 
roku 1871. należy politycznie d© 
obozu umiarkowanego. Jest t© 
polityk, który się cieszy duieni 
zaufaniem wszystkich stronnictw 
politycznych Prez. Lebrun jest x 
zaw du inżynerem rómiczym i ' 
od szeregu lat bierze ozynny n- 
dział w poi i tyce. Był członkiem 
Izby Deputowanych, a później 
Senatu Piastował kilkakrotnie ró 
zne teki ministerialne. Po obiorze 
ś p. Doumera na Prezydenta Re 
publiki. Senat obrał go swoim 
przewodniczącym.

Ustnasoiotfl tragedia narzeczonych
Z jeziora przy wsi Wieluń, po 

wiat łuniniecki, w yłow iono <wło 
ti 22-letniego M ikołaja N ikode- 
mowa, ułana l i g o  dywizjonu ar 
tylerji konnej w  B ydgoszczy 
oraz zw łoki jego narzeczonej 20 
letniej Agrypiny Romasz, miesz 
kanki wsi Wieluń, Na brzegu 
znaleziono ich ubranie, a w mun 
durzę N ikodem ow a rew olw er.

i. irdzono, że N ikodem ów  u- 
lopił narzeczoną, a następnie 
popełnił sam obójstwo.

I m
Jeszcze nie ucichły głosy obu 

rżenia na m orderców  —«■ sow iac 
uch strażników pogranicznych, 

strzelających * karabinów  ma­
szynow ych do uciekinierów  z 
Rosji, k iedy znów  rozegrał się 
podobny dramat.

N ąprzeciw  m iejscow ości ru­
muńskiej Tiginano z Sow ietów  
wyruszyła gromada w ieśniaków  
'.pwieckich, choących w ziąć u- 
dział w  nabożeństw ie w  Tigano.

Na w ieśniaków w yszarżow ał 
konny patrol sow iecki, tratując 
tłum, w którym  znajdow ało sic 
w iele kobiet i dzieci. Po szarży, 
w której stratowaniu na śmierć 
uległo kilkanaście osób, tłum u- 
kląkł na ziemi, zanosząc modły. 
W ówczas żołnierze bolszew iccy  
uctawili karabin m aszynow y i 
dali kilkakrotną salwę, zabija­
jąc i ciężko raniąc przeszło 100 
osób

Tajemniczy nagus
na słynnym cmentarzu zbrodni w Malm

HĘLSINOFORS (PAT). —  W  dzący śledztwo kom isarz poTi-
zydązku Z niewyjaśnioną dotych 
epas sprawą profanacji zw łok 
ną eraentarzu w  Malm, areszto­
wano pew nego oąobnika, który 
nago w ykonyw ał w  b ia ły  dzień 
jakieś m istyczne tańce- Prow a-

jyjny wynrył nadto szereg daJ- 
:zych  śladów, które jakoby po- 
synęły śledztw o znacznie na­
przód. Istnieje nadzieja ostatecz 
nego w yśw ietlenia tej strasznej 
sprawy w  najbliższym  czasie.



Str. 2.

Lekarz w sidłach szanta2u
W ydział Odwoławczy sądu o 

kręgow ego rozpatrywał w czo­
raj sprawę doktora medycyny, 
Samuela Zamkowego, właśclcle 
la prywatne] lecznicy, pozosta­
jącego pod zarzutem wystawie 
nia niezgodnego z rzeczywisto­
ścią świadectwa lekarskiego.

Jest to nlezwyide sensacyjna 
historja, gdyż chciano wciągnąć 
osobę doktora w gre, podczas

sporu o  pobicie lokatorki p. Mo 
lakowej. Obwiniony o to, kamie 
nlcznik Jodłowski, widząc, że 
sprawa jest ciężka, a poszkodo 
wana przedstawiła świadectwo 
lekarskie o obdukcji 1 będąc 
sceptycznie usposobiony do 
świadectwa lekarskiego posta­
nowił dlatego poddać je „pró­
bie".

Próba polegała na zbadaniu

Na rok wiązienla został skazany szofer
za wypadek śmiertelny

na przystanku tramwajowym
Wiaduktem mostu ks. Ponia-.ppinjował, że wypadek nastąpił

towskiego Jechał wieczorem w 
stronę Pragi tramwaj llnji Nr. 
7. O dy dojeżdżał do przystan­
ku, nawprost ulicy Czerwone­
go Krzyża, wówczas z w ieżycz 
ki wiaduktu, wyszła starsza ko­
bieta, p. Michalina Grochocka, 
zaczęła biec chodnikiem, a na­
stępnie jezdnią, chcąc wskoczyć 
do przyczepnego wozu. Gro­

chocka była dobrze oświetlona 
promieniami zachodzącego słoń 
ca, które padały od strony No­
w ego Światu i wskutek tego 
widoczna zaaieka.

W  tym  sam ym  czasie od stro 
ny N ow ego Światu nadjechała 
taksówka, prow adzona przez 
szofera  W ładysław a  Szcześnia 
ka. Auto jechało ze znaczną 
szybkością . Nastąpił w ypadek. 
G rochocka przy wsiadaniu do 
tramwaju uderzona została 
przez chłodnicę sam ochodu, u- 
padła, dostała się pod koła sa­
m ochodu, który ją przejechał 
i następnie wlókł po jezdni na 
przestrzeni jeszcze kilku m e­
trów.

Po przejechaniu Grochoc* 
kiej szofer zatrzym ał sam o­
chód. Niewiasta,zm arła w kilka 
minut po wypadku. Doznała ona 
zm iażdżenia w ątroby i złam a­
nia 6 żeber.

Znaw ca spraw ruchu kołow e­
go, p. Junosza * Stępowski, za

z w iny szofera, a m ianowicie 
z pow odu zbyt szybkiej jazdy, 
która mu nie pozwalała pano­
wać nad sam ochodem . Taksów  
ka nie zwolniła przed przystań 
kiem tram w ajow ym , wbrew 
w yraźnym  przepisom .

W czora j Szczęśniak, którego 
sprawa winna służyć za prze­
strogę dla szoferów  nie zwalnio 
ją cy ch  jazdy  przed przystan­
kami tram w ajów , stanął przed 
sądem. Nie przyzna! się do wi­
ny, tw ierdząc, że w ypadek za 
szedł nie z jego  w iny i że je ­
chał z dozw oloną szybkością.

Sąd ok ręgow y skazał go na 
1 rok więzienia.

stopnia uczciwości lekarza. Jo­
dłowski wezwał więc dr. Zam­
kowego do ^swej żony, powie­
dział, że miała poronienie od 
uderzenia i za cenę 100 złotych 
wyjednał odnośne zaświadcze­
nie.

Tegoż dnia z żoną, zdrową, 
niczem rydz, udał się do Innego 
lekarza, dr. Tyrchowskiego, któ 
ry ustalił stan zdrowia „cho­
rej" bez zarzutu. Gdy przysz­
ło do rozprawy sądowej, Jod­
łowski przedstawił oba zaświad 
czenia lekarzy, chcąc obalić 
świadectwo o  chorobie, pobitej 
przezeń p, Molakowej. Gra nie 
udała się, bo go skazano.

Lekarzowi wytoczono jednak 
na tej podstawie proces karny. 
W  pierwszej instancji skończył 
się on przegraną. Dr. Zamkowe 
go skazano na 2 miesięce wię­
zienia, z zawieszeniem kary.

Zupełnie inny obrót przyjęła 
sprawa w drugiej instancji. 0 -  
brorica, adw. Wielikowski wy­
wodził, że miał tu miejsce 
brzydki szantaż, że później żą 
dano od lekarza zapłacenia zna 
cznej sumy wzamian za niero- 
bienie kwestjhz zaświadczenia. 
Gdy sąd poznał kulisy tej nie­
pospolitej- sprawy, w y d a ł' w y­
rok całkowicie uniewinniający 
lekarza.

Pod Skierniewicami leżą skrzyń
II! Mlin lOOWUI s

Zaledwie ogłosiliśm y o zako­
panych skarbach pod R ado­
miem, a już zgłosił się do redak 
cji nowy gość, który op ow ie ­
dział nam sensacyjną historję: 

—  Działo się to podczas w o j­
ny w okresie najgorętszych 
walk, jakie się rozegrały wpo- 
bliżu Skierniewic między armja 
mi rosyjską a niemiecką. Sytua 
c;a była bardzo niepewna. Sea- 
le zwycięstwa przeważały się to 
na jedną, to na drugą stronę. 
Zmiany następow ały tak błyska

e ze złotem I srebrem

Z tajemnic  toru w y śc ig o w e g o
Dziwne omyłki przy celowniku

Już niejednokrotnie p rzyczy ­
ną rozm aitych zajść i gorszą­
cych  awantur na polu w yścigo­
wym były niesprawiedliwe w y­
roki sędziego u celow nika. Za 
granicą, gdy wyłoni się taka tru 
dność, że sędzia u celow nika nie 
jest pewien, komu przyznać zwy 
cięstw o, odniesione o nos, z po 
m ocą przychodzi fotograf, zdję­
cie dokonane w m om encie mi­
jania przez w alczące rumaki, 
celownika.

Fotografja, lub film, daje m oż­
ność sędziemu wydania sprawie 
dliwego orzeczenia, W  Polsce 
dzieje się, niestety, inaczej- Fo 
tografowi, będącem u na usłu­
gach Tow arzystw a, nie w olno fo 
tografow ać tego momentu. M o­
że dokonyw ać zdjęć z różnych 
faz gonitwy, ale broń Boże chwi 
li, gdy konie mijają celownik.

Jest to bardzo mądre zarzą­
dzenie. Bo coby  publiczność po 
myślała o bezstronności sędzie­
go, który przyznaje zw ycięstw o 
„H an ce" nad „Stabilem " a na fo 
tografji b y łob y  widać że łeb 
przed celow nikiem  wysunął 
„Stabil". A lbo  w nagrodzie 
„R zek i W isły" przyznano III 
miejsce „Chyżej', mimo, że mi­
nęła celownik przed „R aw ą". 
Sędzia jej nie zauważył gdyż 
„C hyża" biegła tuż przy barje- 
rze dla publiczności.

2e źle się dzieje w  budce sę­
dziowskiej, mieliśm y m ożność 
■twierdzić niejednokrotnie^ Przy

kłąd maleńki z tegorocznego se 
zon u.

W „H andicapie O tw arcia" 
dla 3 laików  pierw szy minął cc 
lownik „M o iow y ", za nim „D e ­
filada" i „Izb or" tuż przy nim, 
ale w  odstępie pół długości „I- 
zobar". „Izobar" ostatno należy 
do pew nego dygnitarza T ow a­
rzystwa.

Na słupie ukazują się nume­
ry zw ycięskich koni a na trze- 
ciem miejscu dwa, które podob 
no minęły celow nik łeb w łeb 
Najlepiej na tem, tym razem, 
wyszli gracze, A le jakże często 
zdarza się inaczej na szkodę 
w iększości graczy!

N ietylko sędzia faworyzuje 
pewne stajnie. Robią to także 
żokeje, a czasem i starter. Przy 
kład z tegorocznego sezonu;

Dnia 5 b. m. w gonitwie o na­
grodę 2100 zł. u startu spotkała 
się czw órka koni: „A ntena",
„Festina", „M in erw a" i ,Imp". 
Od startu konie ruszają ze zna­
czną przewagą Impa, gdyż p. 
starter, mimo, że istnieje prze­
pis, że konie muszą ruszyć z 
miejsca, puścił je w ów czas w 
dystans, kiedy „Im p" b y ł na 
„ch od zie", a w ięc zncw  jaskra­
w y przykład faw oryzow ania pe 
wnej stajni przez startera.

N.-Ieżąioby stanow czo 
żyć kres faw oryzowaniu p ew ­
nych stajen, należących do urzę 
dników  towarzystw a.

M isi Gadabout.

p o ło ­

wicznie, że budziły one-raz po 
raz to popłoch  w  szeregach nie 
m ieckich, to w rosyjskich. W re 
szcie Rosjanie zaczęli ulegać 
ood naporem bagnetów niemie­
ckich. Nie c h c ą c  dopuścić, by 
kara1 pułkowa dostała się w rę­
ce  wroga, zakopąłi ją W ziemi. 
Dużą skrźynię srebra zakopano 
w ziemi pód Skierniewicami.

Czynność tę starano się w y ­
konać w największej tajem­
nicy, lecz przypadek zrządził, 
że właśnie wpóbliżu tego miej­
sca znajdował się przygodny 
świadek;

T ym świadkiem był przyja­
ciel m ojego teścia — opowiada 
nam w  dalszym ciągu nasz gość, 
p. S. A., którego nazwisko i ad­
res znane sa' redakcji,

Skarb ten nie jest jedynym, 
jaki się znajduje pod ziemią 
skierniewicką. W iadom o nam 
również, że i N iem cy zakopali 
jaszczyk amunicyjny, w  którym 
ukryte by ło  z łoto  i srebro. Róż 
dżkarz, o którym pisały „Ostat 
nie W iadom ości", ma w ięc o l­
brzymie pole do popisu.

—  W jaki sposób dow iedział 
się pan ,a przedew szystkiem  
pański teść ,o istnieniu skar­
b ów ? —- pytam y naszego infor­
matora. - ■

—  Przyjaciel m ojego teścia 
długo chow ał tajemnicę ow ego 
skarbu i próbow ał sam odnaleźć 
zakopane m onety, lecz to mu 
się nie pow iod ło . D opiero na 
śmiertelnem łożu  przekazał ta­
jemnicę memu teściowi. Teść ze 
swej strony przez 3 lata p rób o­
wał skonstruować ftparat, przy 
pom ocv którego m ógłby d o k łid  
nie ustalić, gdzie pod ziemią 
znajdują się skarby, lecz nada­
remnie, dlatego postanowiliśm y 
skorzystać z pom ocy różdżką* 
rza. Jeśli jego pom oc okaże się 
skuteczna, deklaruję imieniem 
własnem i m ego teścia znaczną 
część znalezionego skarbu do 
dyspozycji „Ostatnich W iadom o 
ści" na cel, który redakcja usta 
li-

A dres różdżkarza podaliśmy, 
na dalsze wyniki poszukiwań 
czekam ?*

Wesoły Kącik

TA D ZIO

Tadzio lubi dużo gadać i nie 
raz już przez to gadanie, roazi 
com  wstydu narobi’ .

T o  też kiedy się wybierali z 
w izytą do znajom ych, o jc iec 
wziął g o  za ucho i powiedział 
mu ostro:

—  Tadek, póki nic nie gadasz, 
to jeszcze  m ogą ludzie pom y­
śleć, żeś m ądry, ale Jak tylko 
otw orzysz usta odrazu poznają, 
żeś głupi. Pam iętaj przy stole 
siedź cicho, nie odzyw aj się! 
Ani mrum ru!... R ozum iesz?

Poszli do znajom ych. P rzy  
stole T adzio usiadł obok gos­
podarza, i ani słówkiem  się nie 
odzyw ał.

—  No jak się czu jesz? —  spy 
tał gospodarz.

Tadzio, pam iętając słowa o j­
ca, ani mrumru...

—  D laczego nie odpow ia­
dasz?

Tadzio nawet nie drgnął.
Zdziw iony gospodarz, korzy 

stając, że rodzice Jadzia  byli 
zajęci rozm ow ą, szepnął do ż o ­
ny:

—  W iesz, ten chłopak jest zu 
pełnie głupi.

J'adzio, aż podskoczył z ra' 
dości.

—  Tatusiu, tatusiu! —  wolał
—  ciągnąc ojca  za rękaw.

—  C o się stało?
—  Tatusiu, teraz już m ogę 

m ów ić! Oni się już poznali, że 
ja jestem głupi.

O jciec czerw ony, jak burak 
tylko zgrzytnął zębami. G ospo­
darze zagryźli wargi, żeby nie 
parsknąć śmiechem.

A  Tadzio, którego już od g o ­
dziny świerzbił język  zw raca  
się do gospodyni.

—  Proszę pani, niech pani 
otw orzy  usta.

—  P o c o ?  —  pyta zdziwiona 
gospodyni,

—  No niech pani otw orzy.
—  Ale p o co ? !
—  C hcę zobaczyć, c z y  to pra 

wda, co  mama dziś rano m ówi­
ła.

G ospodyni dostaje wypie­
ków.

—  A co mama mówiła?
—  Że pam nie m oże otw o­

rzy ć ust, żeby nie zełgać.
Matka Tadzia biednie, o jc iec 

dostaje czkawki...
—  P ójdziem y już —  ociera 

chusteczką spocone czo ło  mat­
ka Tadzia. —  Jakoś źle się czu 
je- G łow a mnie boli...

—  M oże trochę w ody —  uś­
miecha się złośliw ie gospodyni
—  a m oże się pani położy... 
Proszę... Niech się pani czuje, 
jak u siebie w domu...

—  Jak u siebie w  dom u? —  
zryw a się przerażony Tadzio.
—  Lepiej nie! Lepiej nie! B o 
zaraz tat$ zaczhle walić!...

Napoleon Sadek,

CO NOWI LUD?
GWAŁT JEST WSTRĘTNY
Po raz czwarty oddajemy gł<?fl 

naezym Czytelnikom w sprawie 
„gwałcicieli1, którzy odbieraj 
cześć kobiecie. Przypominamy. ze 
dyskusje rozpoczęła „pełna obu­
rzenia Hanka ". Po niej zabiera* 
głoe p. Bordo. Trzeci wypowie; 
dział eię P- Szj jiańaki. Poniża 
drukujemy polemiczny list P*®® 
słany na ozdobnej laurce. „P**" 
hej oburzenia Hanki", w którym

( pisze:
„Zaiste ze zdziwieniem przeczy 

tałam apel p. Szymańskiego o® 
• p. Berdo'. Przedewszystkiem uwa 

żam, 4e takie luźne ujecie poru­
szonej przezemnie kwestji gwał­
tu odbiega od treści; na tej pła­
szczyźnie polemizować nie mam 
zamiaru, wychodząc v  założenia- 
że w czambuł się nikogo nie po­
tępia, gdyby nawet która z pl«> 
obojga bardzo się nam dała w« 
znaki ( jak to przypuszcza lnie mi a 
ło miejsce z p. Sz.).

Niezbyt rozumiem apel do P- 
B .: „Wróć do nas mężczyzn!" D* 
jakich? Ozy do gwałcicieli! O ii® 
zaś p. Sz ryzykuje stawać w obro 
nie gwałcicieli, pytam się g ° : 
C zy m a Pan siostrę, narzeczoną. 

I lub żonę (wreszcie jest Pan sy­
nem !) i jakby  Pan zareagował 
względem w inow ajcy, gdyby  na 
jednej z tych osób by ł dokonany 
gwałt?

Czemuż to mężczyźnie nie wol­
no popierać tej sprawy, alboż i on 
nie jest w niej zainteresowany^ 
Przeciwnie nie rozumiem odwag] 
Pana bronienia przestępcy, gdy z 
gwałt jako prym us jest sam ^  
sobie wstrętny, a jak doskonale 
uzupełnił mój protest p Berdo 
— jest „wykolejeniem", a często 
bywa i obdarzeniem, chorobą i nie 
pożądanym gatunkiem potom­
stwa (od zboczeńca lub pijaka’ •

Wiemy z życia, że niejedne wo 
li śmierć fizycz„ą. ni źli taki 
mord moralny Nie przytaczam 
zresztą więcej argumentów, 
gdyż sprawa sama za siebie mó­
wi i na szczęście; sądzę mamy 
więcej pp- Berdo, niż pp Szymań 
skieb

„Pełna oburzenia Hanka“
P- S W ielce Szanow ny R edak­

torze! Jesteś nielada powagą w 
roztrząsaniu wszelakich za­
wiłych spraw etycznych. Nie bę­
dzie przesady, o ile powiem, że 
uszy i oczy prawie całej Polski 
ku Tobie są zwrócone .Takież 
Pańskie decydujące zdanie?"

*
Dziękuję za słowa uznania. Nie 

omieśżkam skorzystać z zaproszę 
nia i zabrać gios w tej doniosłej 
sprawie. Narazie w dalszym cią­
gu zamieszczać będziemy wynu­
rzenia naszych Miłych Czytelni­
czek i  2acnyoh Czyteknilków

(Red.)

R A D  JO
ROZGŁOŚNIA

WARSZAWSKA
11,45 Codzienny przegląd prasT 

polskiej 12,10 Płyty gramofon® 
we. 15,05 Komunikat gospodar­
czy. 15.15 KTonlka harcerska. 15,25 
Skńzyńka pocztowa. 15,50 P ły ty  
gramofonowe. 16,20 „E m ilja  Pla­
ter" — wygi. p. Tadeusz Konczyn 
ski 16,40 Płyty gramofonowe- 
16.55 Lekeja języka angielskiego. 
17.35 Utwory Janr Straussa w 
wyk- orkiestry P. R 18,50 Rozma­
itości. 19,15 Skrzynka pocztow*- 
rolnicza 19,30 Wiadomości spor­
towe. 19,35 Płyty gra m ofon ow e-
19.45 Prasowy dziennik radjowy. 
20,00 Feljeton p. fc: „Tajemnice 
krasomówetwa* — wygł- p. Ce­
zary Jellenta. 2C.15 Transmisją 
z Poznania 21,11 Kwadrans lite­
racki. 21,30 Koncert ze Lwowa.
22.45 Odczyt w języku esperańc 
kim. 23,00 Muzyka taneczna.

Weneryczne (specjalnie ch ron icz ­
ne) niemoc płe. Analizy: krw i 1 
moczu E L E K T R O T E O Z E N 1D
Lecznica NOWOCZESNA

Nowogrodzka 42 Lekarz*? od 8 f 
do 8 w. W IZ Y T A  4 ZŁOTE

Dt. LESZCZYŃSKI Marszałk. 142. b 
Ord. Klin. Uniw. Szp. Św. Łaz. Wen*J' 
Skórne, niemoc pic. 9 — 1 i 5 — . 
Panie 4 — 5. Woj. Urzęc. 0*9̂

V Ł fr U  C l  Ckapujemy oraz ptfjT 
W  L i i  JLC nujeaiy  do 

cji na własny koszt Biuro windykacji 
no * wekslowa KarmeHcke 9 — 3 lĈ  
11*82-33* Dwunastr — czwarta.
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MIEINOSa
Wstrząsająca op oivieśe o miłości zbrodni

Zaczajony Marjan w idział to w szystko dokładnie. 
Po chw ili w yszła  tez ciotka p o  sprawunki,

Marjan zaczepił ją i zapytał
-— Ktoś u was w  dom u chory, że aż doktór b y ł?
—  Niestety —  odparła stara
M arjanowi 10 w szystko nie daw ało spokoju. P o ­

stanowił się dow iedzieć, o ci tu chodzi. W yśledz:ć 
tego eleganta, który by ł przed chwilą u ow ej pięknej 
n.ewiasty. R ucki w szedł na chwilę do sanatorjum 
Florskiego, aby przy okazji uregulow ać pew ne obra­
chunki- Marjan skorzysta! z tego i dow iedział się od 
jednego z posługaczy sanatorjum w szystkich szczegó­
łó w  o Ruckim . W iedział je, b o  w  chwilach wolnych 
od  zajęć pom agał Florskiemu w prow adzeniu rachu- 
k ow ości sanatorjum i stopuśuwo wkradł się w jego za­
u fa n i.

M inęło sporo czasu, gdy wróć ił do siebie. Szop- 
pen dał mu burę niemałą, że w ych odzi z domu pod ­
czas jego obecn ości i to na tak długo. Marjan odparł:

—  A le  zato, ilu rzeczy dow iedziałem  się przez 
ten czas!..,

I opow iedział wszystko, co  wiedział.
Szoppen poklepał go po ramieniu: już się na nie­

go nie gniewał. Pow iedział na to w szystko:
—  Zuch z cieb ie! Cwaniak! Pndubasz mi s ię co ­

raz bardzie|! b ęd ą  z cieb ie  ludzie!
Zam yślił się nad tem wszystkiem  Przesłaniała 

mu w szystko myśl:
—  C oby można na tern wszystkiem  za iob ić?
T o w ogóle  by ł jedyny ce l w  jego życiu. W szyst­

k ie  środki, ku temu w ydaw ały mu się godziwe- Był 
pośrednikiem , czy  agentem wszędzie, gdzie tylko 
m ożna było  i gdzie... nie można byłe

Najmilsze mU były  szantaże prasow e, zw łaszcza 
że zajm ow ał się rów nież ogłoszeniami, które przew aż­
nie wymuskał pod groźbą szantażu,

Przedew szystkiem  zalecił swemu służącem u zu 
pełne m ilczenie o tem wszystkiem . Następnie wraz 
z nim udał się na punkt obserw acyjny.

M ieli szczęście. Liii w idocznie po zastrzyku 
kam fory poczuła się lepiej, bo wyszła nawet do par­
ku, wspierana na ramieniu Ciotki.  Szoppen ujrzawszy 
ją, zaw ołał:

—  Istotnie..- przyznać muszę... kobietka - cukie­
rek!...

W tem  Liii drgnęła. Był to jednak dla niej, w i­
docznie, zbyt w ielki w ysiłek. Padła na ramiona ciot­
ki, jęcząc i w ołając w niebogłosy:

—  Strzeż się!... Przyjdzie sąd!-.. Spadnie kara na 
m ordercę!...

Szoppenow i coś b łysnęło w  g łow ,e W  mgnieniu 
oka w szystko pokom Dm owąi i  powiązał... Zaświtał 
mu pew ien  plan, k tóry  postanow ił w ykonać za w szel­
ką cenę.

W rócił do siebie- Pogrzebał w  szafce, gdzie 
miał m nóstw o w ycinków  z gazet. Przygotow yw ał so­
b ie zapas w szelkich  opisów  zbrodni i przestępstw, 
czy  ch oćby  tylko n ieszczęśliw ych  w ypadków , doty­

czących  osób zam ożniejszych. Czynił to na wszelki 
w ypadek: a nuż uda się co  zarobić...

Zebrał wszystko, co dotyczy ło  zabójstwa księcia 
Brewskiego, wziął arkusz papieru, zabrał się do p isa­
nia. Po godzinie był gotów .

W łoży ł w szystko do teczki, nabrał wyglądu so­
lidnego agenta i z miną pow ażnego człow ieka intere­
su uciął się na dw orzec, aby w yjechać du W arszaw y.

A  w duszy m ówił sobie radośnie:
—  Mam cię, bratku, mam cię, hrabio, mam i nie 

w ypuszczę, póki nie zapłacisz słono..- Byle czem  nie 
dam się omamić...

L«na otrzym ała od  Jasi list tej treści:
..Dziwisz się, zapewne, że już od  tak dawna nie 

masz ode mnie w iadom ości i zapew ne pow iedziałaś 
sobie: „Jas ' baronostw o uderzyło do głow y. Zupeł­
nie o  mnie zapom niała."

Otóż, tak nie jest bynajmniej. Pamiętam o tobie 
stale. R ank.em  m ów ię sobie: „T eraz Lena idzie do 
budy". W ieczorem : „T eraz w raca"-* Przy sposobno­
ści pozdrów  ode mnie panią Ernestynę, która była 
zaw sze dla mnie laka bardzo poczciw a, a także 
wszystkie koleżanki i zapewnij je, że jeżeli której 
czasem trzeba parę złotych , niech się zw raca do mnie 
śmiało, nie krępując się.

M ój mąż też często Cię wspomina. ' Dostał ostat­
nio w iadom ość od  „w ego adwokata z W iednia, żeby 
natychmiast przyjechał. Poproś >am go, aby mnie za­
brał, bo nie chciałam  się z nim rozstaw ać na długo. 
Po przybyciu  do W iednia też nie odstępow ałam  go 
nawet na chwilę. Byłam razem z nim u adwokata, 
choć nie weszłam  z nim razem dc gabinetu.

Okazuje się, że to była sprawa dokładnego 
stwierdzenia pochodzenia m ojego męża. Nie udało 
się to, podobno. W iadom o tylko, że- jego o jc iec miał 
niemało przykrości ze swą rodziną zato, że ożernł się 
z jego matką. A  jednak zabezpieczył jego przyszłość 
bardzo hojnie i nawet, jak się teraz, dopiero okazało, 
zapisał mu nawet dość rozległy majątek ziemskj 
w  Tyrolu  —  Rantsberg.

Stąd właśnie piszę Ci ten list-
T o iście królew ski dar. . Mamy tu pałacyk, jak 

z bajki, w stylu starego zam czyska, a położony! Brak 
mi słów ! W iesz, jak kocham  naszą ojczyznę, ale nie 
wyobrażam  sobie, aby gdzieś u nas by ł taki m alow ni­
czy  zakątek o takim klim acie i takie1 roślinności, jak 
tu.. Coś jakby z bajki z tysiąca i jednej nocy.

Ach, muszę Cl pow iedzieć, jak: sen miałam tej 
nocy...

Śniło m. się, że mój biedny A ndrzejek  nie umarł, 
że te w szystkie okropności były,'w fąśnie snem, że 
pew nego pięknego poranka Andrzejek spełnił swą 
obietnicę i zostałam jego żoną.

„Janina księżna Brew ska” .
Takie bilety w izytow e mi przyniósł. Jego bab­

ka mnie uwielbiała i całem i dniami pieściła  się ze 
swoją prawnuczką Andzią- Byliśm y bardzo szczęśli­
w i w  czw órkę...

A le  i ty też.
B o w yobraź sob ie , ze —; w e śnie —  mój obecny 

mąż, baron Rudert, gdy Cię tylko poznał, zakochał 
się w  T oo ie  z m itjsca, ożenił się z T obą  i m ieszkaliś­
my w  sąsiedztwie, nie rozstając się niem a' an na 
chwilę. Poprostu czułyśm y się, jak w  raju...

Niestety, to by ł tylko sen.
M ów ię „n iestety1, ale zapewniam Cię, że bluźni- 

łabym , gdybym  ośm ieliła się b y ć  niezadow olona z te ­
go, co  mam. Szczerze Ci życzę, aby Ci tylko nie b y ­
ło  gorzej, niż mme,

Jeszcze. jedno zdarzenie ch cę ci opow iedzieć-
Znaleźliśm y w  zam ku portret pew nej pięknej nie­

wiasty. M ojem  zdaniem, b y ło  w  jej rysach pewne p o ­
dobieństw o do m ojego męża. Nie w iedział, k to  to jest. 
M ów ił, że bodaj kiedyś, jako dziecko, w idział tę n ie ' 
w iastę u ojca. O dw rócił portret i znalazł na od w ro­
cie napis: „M ojem u synow i M ieczysław ow i, aby wie-> 
dział, jak w yglądała jego m atka".

W łościanie okoliczn i opow iadał , że podobno 
była m iędzy nim* k iedyś w ielka m iłość... Niema ty l­
ko pew ności, czy  brali ze sobą ślub... A le  n ic dokład ­
nego nie można b y ło  ustalić. T o  już takie dawne 
dzieje...

M iędzy sobą w ięce j o tem  m e m ówiliśm y. T o  tyl­
k o  zauważyłam , że m ój mąż ten portret sfotografow ał 
i przygotow ał sobie  kilka odbitek.

K ończę, Lenko, b o  już czas na mnie. Chciała* 
bym, aby mój sen sprawdził się ch oć o tyle, abyś rze­
czyw iście znalazła godnego siebie męża i abyśm y 
mogli zam ieszkać w  sąsiedztwie, nigdy się nie rozsta­
jąc. Zobaczym y się pew no niedługo. A le  w  każdym 
razie płsz, b o  już usycham z tęsknoty za T obą".

Po kilku dniach przyszła odpow iedź od  Leny:
„K tob y  to pom yśiał, dopraw dy, gdyśm y razem 

chodziły do budy, że będzie  z C iebie kiedyś taka 
w ielk? dama, dziedziczka, baronow a?-..

Nawet nie w yobrażasz sobie, jak ja też za T obą 
tęsknię. Mam pustkę w  domu, pustkę w  duszy, pust­
kę w  sercu. Jest mi z tem okropn ie."

Następnie opisała dokładnie swe rozm ow y z W i- 
lew iczem , k ióry  poiem  w ięcej się nie pokazał.

Jasia ze swej strony doniosła Lenie, że wnet już 
wracają. Prosiła, aby ich oczek iw ała  nazajutrz po 
otrzymaniu listu na stacji, poczem  zapraszając ją na 
kolację do siebie. Dalej pisała: •

„T w oja  rozm ow a z W ilew iczem  nasunęła mi my­
śli, podobne do Tw oich.

R zeczyw iście, p oco  lunuć zem stę straszliwą 
przeciw  zbrodniarzem ? C zyż nie m odlim y się c o ­
dziennie: „O dpuść nam nasze w iny, jaito i m y od ­
puszczam y naszym w inow ajcom ” ? Usiłując się m ścić 
—  grzeszym y. Powinniśm y się ograniczyć do zacho­
wania w e w dzięcznej pam ięci osób, które nam by ły  
drogie, m odlić się za spokój ich  dusz i o przebaczenie 
win tym, którzy je skrzywd7,ili-__

Dalszy ciąg nastąpi.

cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

**• S. M.
nic możemy służyć bo w  ir 

dzieiamu posad nie pośredniczy 
toy.
*iKar jera"  

nie da się zrob ić tą dT »gą.:
•■Fffea"

mech się nie trwoży. G dy się 
19 lat, do staropanieństwa 

Ĵ szcze bardzo daleko. Spłynie 
f^ zcze  i na Panią życiodajny 
0,nsk wzajemnej miłości.

Halszce.
Może.

Lusi z Hożej. 
n Prosim y o adres. M oże co  
Doradzim y.

••Człowiekowi na rozdrożu''. . 
k ^ in teresow an o  się Panem. 

r°sim y o adres.
■ Ęugenjusz SHski z Nasielsku 

s D,°n iiiu je : „P iszę  ten list ze 
»?}ntkiem i gory czą  w sencu.. 

lCAzkam w Nasielsku. Kto

cjięe sie zakochać, przyjeżdża 
t.u, gdzie dziewczęta same pa­
dają w ramiona. Co niedziela 
mamy, nowych adoratorów serc 
nasielszczanek. Gdy ja zaś ru 
pokochałem pewną Janinkę i za 
pytałem czy  ona tnnie również, 
odpaliła prosto z mostu: „S zew  
ca za męża nie chcę! Moim mę 
żeni może być tylko urzędnik, 
do on chodzi ładnie ubrany i u- 
itiie kochać prawdziwie".

Kcńby się uśm iał! C zy  to 
szewc jaki zwierz, by nie umaił 
k och ać? A  ona co  takiego? J :j 
o jc iec  jest golębiarzem . A 'e 
cóż, kiedy nasielszczanki 
wszystkie, swoich nie uznai i. 
Nie zw ażają, że obcy  przyjdzie, 
w kant nabierze i puści w trąbę.

Napisz, kochany Redaktorzy, 
żeby nasielszczanki trzc in a !,’ 
s ię  nasielszczan".

P izy łą cza m  się do zdania 
przedm ów cy I proszę mi nie k i 
lać.-: zacnego rodu szew skiego,

kolegów po fachu bohaterskie- 
go Kilińskiego. A swoją drogą, 
jako dobry majster, niech P.an 
zręczniej jakoś „cholewki oma 
li” .
„Okularnik" 

zamiast groźnie sy cze ć -i pluć 
jadem, żałośnie skom le i tęęknU 
się żali: „Już mi życie zbrzydło. 
A w szystko Drzez pewną u -oczą  
blondynkę. W siadłem  do tram • 
waju Nr. 3 na rogu Marszałków 
sklej i Świętokrzyskiej. Tam uj­
rzałem zachw ycająeą blondy- 
neczkę, z małym chłopczykiem . 
Zakochałem  sie z miejsca. M oje 
bóstw o w ysiadło z „tro jk i" na 
rogu Krakowsk ego Przedm ie­
ścia . M iodow e] i w siadło wraz 
z tym chłopczykiem  do „szóst­
k i", zdążającej na Pragę ido wa 
^onu przyczepnego). Przyznam 
się szczerze, że postarałbym  się 
o poznanie jej, gdyby nie to, że 
bardzo się .?p’e?zvłem  do prący. 
U kłoniłem  jej się. O dkłom łą ni:

się bardzo mile. O  ile  nie zdo­
będę jej adresu lub m ożności 
skom unikowania się, uschnę z 
tęsknoty-"

Poniew aż nie chcem y, aby ko 
m ukolw iek z naszych Czytelni­
ków  życie brzydło  lub aby „usy 
chali", w zyw am y niniejszem 
piękną blonoyneczkę z „tró jk i" 
i „szóstk i11, aby zechciała łaska 
wie podać swój adres.

P. Halina G. z Bródna 
pisze nam o sobie: „Jestem 

podobno bardzo ładną i zgra­
bną, dość wysoką szatynką. 
M am  mnóstwo adoratorów, lecz 
do żadnego z nich nic nie czu­
ję. Jeden z nich, Jurek, wciąż 
mi się narzuca z niesłychaną na 
tarczyw ością , aż mi przykro 
dać mu stanow czego kosza. 0  
statnio dopiero pokochałam 
p rzystojnego Kazika, ale on o 
tem nie ma pojęcia, choć się ezę 
sto w idujem y.

C o najgorsza, że chciałabym  
mu szczerze przyznać się, iż 
już nie jestem dziew icą, bo gdy  
byłam  głupią smarkatką pozw o 
liłam trzem ch łopcom  ronić ze 
mną, co chcieli, proszę mi w ie­
rzyć, nie m ając najm niejszego 
pojęcia o  znaczeniu tegc* faktu.

Nie chcę mieć przed nim ża­
dnych tajemnic, a jednak nie 
mam odwagi mu się przyznać. 
Jurek zaś wie już całą prawdę i 
rak stawia spraw ę: jeżeli będę 
mv uległa, to nikomu nie wyJu 
iro,ej tajemnicy, a jeżeli odm o 
wię mu siebie, to wkrótce już 
wszyscy o  tem będą wiedzieli11.

C o mi Pan Redaktor radzi: 
czy  zgodzić się w  taki waru­
nek, czy  też narazić się na 
w styd? Jeżeli Pan Reaąktor u 
zna, źe pierwsze w yjście  jest 
gorsze, proszę poprostu w ydm  
kować cały mój list. Kaził; łć 't  
wielbicielem „Ostatnich W jado 
mości” , przeczyta w ięc T$u list 
i dowie się odrazu o w szyst 
kiem, że go kocham , że już 
trzech mnie miało, ale nieświa 
domą tego, co ze mną robili. 
Ustnie nie mam odwagi w y z i f ć  
mu tego w szystkiego, a płacić 
Jurkowi ciałem  za tajemnice, 
którą sama chcę w yjaw ić. prze 
cież chyba niema ś c i i m iA'

Rozum uje Pani całkiem shPz 
nie, dlatego też właśnie druku­
ję list Pani, w yraża jąc Pani u- 
znanie za chęć szczerości, któ­
rą. p. Kazik powinien umieć o- 
cenić. .
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K R O N I K A  K R A K O W A
Śrada i A dolfa

fnepow lcdnle astrologiczne.
B a.dzo dobra Iconjunlctura dla p r ie - 

p row ad /~ -ia  szerok ich  planów finanso­
wych. Dzień dzisiejszy przyniesie wielu 
•sobom  zupełną zmianą losu na lepsze. 
Małżeństwa d z isu j zawarte okażą się 
trwałe i szczęśliw e.

Złodziej grasujący w P. I lii. w potrzasku

Teati Miejski : „(J lica“
Adria {„D zw onnik  z N .tr e  D am e" 
A p o l lo : ,J e j ekscelencja  m iłość" 
B agatela: Kochanka z Tahiti" 
Pro.nień : „W a lc  naddunajski" 
Słońce : „P okusy Europy"
Swit • „P a t i Patachon"
Sztnka : „Kapitan W ahlan" 
U ciech a : „G odzinn z T obą"
W anda : „S iedem  dni szczęścia "

Radjo
G . 11.45 Transmisja b  W arszawy, 

12.10 Muzyka płyt j.a m ofon ow ych , 
16.40 Pieśni majowa z W ieży Marja- 
ckiej, 16.55 Muzyka płyt gram ofono­
wych, 17.35 Transmisja popołudoiow e- 
go  koncertu sym fonicznego z W arsza­
wy, 19.10 „Stary K. aków ", 19*30 Kilka 
płyt gram ofonow ych, 19.50 Transmisja 
z W arszawy, 22.40 Transmisja muzyki 
tanecznnj z W arszawy.

Kradziei jedwabią —  w skła­
dzie w ęgla.

Ze składu węgla przy ul. Brzo­
zow ej 12, skradł narazie niezna­
ny sprawca 2 sztuki jedwabiu 
wart. 600 zł. na szkodę Fischa 
Israela. Jedw ab pozostaw iony 
b y ł chw .low o w składzie w ęgla 
przez służącego, który zanieść 
nnał go klientowi.

Zgubione weksle

Geldw erth Helena zam. Diet- 
lowska 25, zgubiła na plantach 
Dietlow^kich 20 weksli na kw otę 
ok o ło  400 z ł.

■erd na ulicy.

D o zdążającego ubiegłej nocy 
u>icą Żytnią w W arszaw ie 28- 
letn iego Kazimierza Klina leka­
rza p rzybyłego  z Sochaczew a 
p odb ieg ł jakiś nieznany osobnik 
który oddał do n iego szereg 
strzałów, poczem  zbiegł.

D o  ciężk o  rannego wezwano 
pogotow ie , które przew iozło  go 
do  szpitala. — Za tajemniczym 
sprawcą policja  w szczęła poszu­
kiwania.

Górnicy zasypani węglem  
znalefli śmierć.

W  podziem iach kopalni „P iast" 
w Lędzinach, pow . pszczyńskie­
go , oberw ały się masy w ęgla na 
jednym  z filarów, zasypując 2-ch 
górników . Jednego z nich po 4- 
gedzinnej akc, ratunkowej, Pa­
wła Sekałę, który odniósł sze­
reg obrażeń cielesnych , urato­
w ano, drugi natomiast, 28-letni 
T eofil Schón, przyw alony w ę­
glem , poniósł śm ierć na miejscu.

Z w łok i zabitego odstaw iono 
do  m iejscow ej kostnicy.

Co za korzyść?
tracić niepotrzebnie czas na 
Szukanie drukarń, jeśli można 

zam ów ić telefonicznie 
Nr. 173-02, lub wprost w dru­
karni M on opol, Kraków, ulica 
Na G ródku 2. wszelkie druki 
handlowe przem ysłowe jak 
również broszury i czasopisma 
p o  cenach niebywale niskich.

Dnia 9 bm. Policja przytrzy­
mała znanego k ieszonkcw ca 
lw ow skiego Feinsilbtrga Pinkasa 
A rona lat 2ó, be*, zajęcia  i sta­
łe g o  miejsca zam. za kradzież 
kieszonkową popełnioną w gma­

chu P. K . O . na szkodę H enry­
ka Siissk;nda. W  szczególność- 
Feinsilberg obserw ow ał w gma­
chu P. K. O  poszczególne oso  
by podejm ujące gotów kę i nie- 
spostrzeżenie op e iow a ł po kte-

i»zeniach. Przytrzym any na 
gorącym  uczynku wraz z kwotą 
św ieżo podjętą z kieszeni Siiss- 
ki.^da oddany został sędziemu 
śledczem u.

Zamach samobójczy w Podgórzu
Dnia 9 bm. interw enjow ało M yślenice w zamiarze sam obój- 

Pogotow i# Ratunkowe na ul. czym  w ypił pewną ilość esencji 
Kalwaryjskiej, gdzie Marek Jó- j  octow ej. Desperata przewieziono 
zef lat 33, ze Sieprawa powiat

do szpitala św. Łazarza w stanie 
me groźnym . P ow ód rozpaczli­
w ego kroku nieznany.

Ukończenie robót przy budowie transformatora
Prow adzone od  kilku m iesięcy 

roboty  ziemne ok o ło  budow y 
transformatora elektrycznego w 
Rynku głów nym  ob ok  Sukien­
nic, zostały ostatnio ukończone. 
R obotn icy  zajęci są obecn ie  u- 
kfadaniem bruku nad pow ierz­
chnią budowli. Nad wejściem  do

transformatora zbuaowJJJno p ro ­
wizoryczną budkę drewnianą, aż 
do czasu ukończenia robót w e­
wnętrznych, które potrwają je ­
szcze pew ien czas. Skutk.em 
głębok ich  w ykopów  i wstrząsów 
w czasie budowy, powstały rysy 
na murach Sukiennic p od  arka­

dami i zbiegu łuków  narożnika 
od  strony ulicy św. Jana-W pra­
wdzie w czasie budow y zabez­
p ieczon o  mury silnemi belkami, 
wspierającem i całą konstrukcję, 
pomimo to jednak ukazały się 
obecn ie rysy na murach.

Utrata wyprawy ślubnej powodem samobójstwa
W  Łodzi odegrała  się nie­

zwykła tragedja rodzinna. Mia­
nowicie 3 2 -letnia Elza Frank u- 
siłowała dwukrotnie popełn ić sa­
m obójstw o, poprzecinając sobie 
nożyczkam i żyły pod  kolanami, 
oraz wbijając sobie igłę w ok o ­

licę serca.
* O kazało 'zię, że Frankówna 
postanowiła od eb ia ć  sob ie  życie 
po gw ałtow nej kłótni ze swoim 
bratem, który niedawno opuścił 
więzienie. O kało się, że Fran­

kówna przygotow ała sobie w y­
prawę ślubną, którą brat jej, 
A leksander sprzedał.

W ładze policy jne! w drożyły  
poszukiwania za wyrodnym  bra­
tem niedoszłej sam obójczyni.

Potworny napad robotnika na robotnicę
Stanisław W ójc ik  robotnik  w| 

fabryce w yrobów  celu loidow ych  
w Nowym  Sączu, od  d łuższego1 
czasu prow adził awantury ze 
swą towarzyszką pracy Esterą

K. D otychczas niewiadomo czy 
przyczyną awantur b y ło  tło 
miłosne, czy  też zaw odow e. 
O nogdaj W ó jc ik  nagle przysko­
czy ł do  Estery K. i zanim kto­

kolwiek zdołał przeszkodzić, ude­
rzył ją nożem m iedzy łopatki. 
Estera K. runęła na ziemię, zale­
w ając się krwią. Przew ieziono ją 
do szpitala. W ójcikaaresztow ano.

Ohydny morderca przed sądem doraźnym
W czora j sąd doraźny rozpatry­

wał sprawę Michała Bichuna z 
Rawy Ruskiej, oskarżon ego  o 
zam ordowanie w celach rabun­
kow ych w lesie niejakiej Mat- 
wiejkowej, którą kilkoma ciosami

w głow ę p o ło ż y ł trupem na 
miejscu, a zwłoki zaw lókł do 
lasu, gdzie ściągnął z ofiary 
odzież, szukając pieniędzy. G o ­
tówki jednak nie znalazł. Ponie­
waż podczas sprawy pow stały

wątpliw ości co  do  winy oskar­
żon ego trybunał uznał się nie­
kompetentnym do rozpatrywania 
procesu  w trybie doraźnym i 
przesłał go  ao rozpatrzenia w 
trybie zwykłym .

17-letnia dziewczyna popełniła samobójstwo
W  poniedziałek  przed połu ­

dniem na 152 km. toru kolejo­
w ego pod  PiotrKowem znalezio­
no strasznie poszarpane zwłoki 
jakiejś m łodej dziew czyny. W  
trakcie doch odzeń  policyjnych  
ustalono że są to zw łoki 17-le-

trnej Stanisławy Życińskiej córki 
zam ożnego gospodarza ze wsi 
Rajsko Duże, gminy Rospasza 
która w celu sam obójczym  rzu­
ciła  się pod  pociąg  osobow y  nr. 
12 i poniosła śmierć na miejscu. 
K oła pociągu w lok ły  trupa nie­

szczęśliw ej dziew czyny na prze­
strzeni kilkuset metrów.

Rodzina sam obójczyni nie umie 
wyjaśnić pow odu rozpaczliw ego 
kroku denatki, praw dopodobn ie 
w chodzi tu w grę zaw ód miłosny.

Wypadek lotniczy w Rakowicach
O negdaj po ćw iczeniach n oc­

nych w czasie lądowania na let­
nisku Rakowickiem  uległ w ypad­
kowi o ficer pilot Laskowski. Przy

lądowaniu aparat uderzył przo­
dem kadłuba o ziemię, wskutek 
czego przewróć*! się i uległ zu­

pełnem u zniszczeniu. Pilot d o ­
znał wstrząsu nerw ow ego i o- 
brażeń w ewnętrznych.

N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k  robotnika
Dnia 9 bm. interwenjowało' 

P ogotow ie Ratunkowe na A leji 
Krasińskiego, gdzie z w ysokości 
I-szego piętra budującego się 
gmachu pod  numerem 9, spadła

ceg ła  na g łow ę robotnika W ła ­
dysława Kęska lat 29, zam. w 
Toniach pow . Kraków. Kęsek 
odn iósł ranę ciętą na głow ie i w 
stanie nieprzytomnym odw ieziony

został do szpitala św. Łazarza. 
Przyczynę wypadku na razie 
ustalić nie można z pow odu 
niem ożności przesłuchania Kęska.

C h o r o b y  serca, Based° 
cukrzyca, reumatyzm* 
L eczn ica  „S  a 1 u i*\ 

Dra Kupczyka, K r a k o ^

P iłka nożna*
Najbliższe m ecze l ig o w i

chW  pierwszy dzień Zielony 
Świąt odbędą się tylko dwa ^  
cze ligowe, a to :

Garbarnia— W arta w Krakom* 
P olon ia— Legja w W a r s z a m J  

W  drug dzień odbędzie ®'̂  
jeden m ecz w Krakowie pofl*^ 
dzy  W isłą a Czarnymi.

Garbarnia która po osta tn ią  
porażce z C racovią spadła n# 
miejsce w tabeli, będzie sl 
starała za wszelką cenę P°Pr̂  
w ić swą sytuację. W isła jfoSC„ 
u siebie będzie Czarnych, ktor*. 
w tabeli prowadzą 3 miejsc®' 
W isła będzie zatem miała t* . 
dy  orzech  do zgryzienia i
d o łoży ć  wszelkich s ta ra ń by
mecz ten w ygrać, gdyż nieuzl 
skała w trzech spotkaniach, a . 
jednego punktu, ani też jedne 
strzelonej bramki.

pensjonacie „P a ła ce " w Zak°, 
panem, przy ulicy C h a ł u  pińsk'® 
go , dzierżaw czyni tego  pen®)0.
natu, przy pom ocy włamania

puszczeń, kradzieży dokon®

Z miejsk. Komitetu bezrobo^0

Miejski Komitet do spraw b®^ 
robocia w Krakowie w mieS>4  ̂
kwietniu udzielił pomocy 5-* 
rodzinom razem 8.430 o s o b o  ’ 
wydano 2.982 deputatów żym*1̂  
ściowych wartości po 8 zł-» ^  
22.798 porcyj obiadowych)  ̂
18.327 herbat z chlebem * .

wCf?1* ’świetlicach, —  530 ctm.
oddzielone doraźną zaporoV 
pieniężną 264 osób , o d z ie ż ą  1 
buwiem 262 osób , —  korzy® ,

UIIU iJCKLJd UUóy j jg*1
dożywiała w kwietniu 7-090

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA i Kraków, ul. Na Gródku 2. —  Telefon 173-02 (od fodz. 8 —  11 w pot.)

Kradziei wózka ręczne* 0

Na szkodę Kwaśniewicza 
dysława malarza pokojow ej?0 
K obierzyna skradł mezn®11' 
sprawca w ózek ręczny dwu* 
łow y  wart. 50 zł., pozostaw i011' 
bez op ieki na ul. Grodzkiej-

„Architekt" czy złodziej <*
N ieznany spraw ca s k r a d ł

IłMLUj J/l łij J/UIllWjr *ł 1UIIIM** i

d c  jej szuflad, 2520 zł. Spra*^ 
kradzieży zbiegł. W edług prZlj_____  * r 1__  1
m łody jegom ość, który p rfjL  
stawił się w pensjonacie, ja 
architekt z Krakowa.

K ra d z ie i czekolady

O rzelski Stanisław kupiec 
K ochanow skiego 2, zgłosił) j 
ze sklepu cukierniczego przy ' 
Lwowskiej niejaki Właciysł® 
Skow ronek skradł mu czekom 
wart. 100 zł.

.ort

jących  z pom ocy  le k a r s k ie j  b y ,n
i 1°110, a z pom ocy  prawnj"  j, 

osób . Zatrudniano PrZ.eC fSso* 
250 bezrobotnych dziennie.^ -eCi 
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CERY OGŁOSZEŃi w Kronice krakowskiej 1 wiersz m ■! 50 g i. Drobne 25 groszy za wy? 1 1. P t  enumerata miesięczna zl. 3 wraz z odnoszeniem do.

Odpewiedsinlur redaktor I wydawani Alfrod Kwiatkowski. Drukarnia Monopol Kraków, Na o S * '


